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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., awartalnie 6 kor., 


za odnoszenie da domn dopłaca się 


40 nai. miesięczaie. 


Na prowincy' miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie * kor W państwie nie- 


mieckiem kwartalnie 'C kor., w innych 


państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresn 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 
t0 hal, 
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Kraków, Piątek 11 Września 1914. 


WYDANIE POŁUDNIOWE. 


S NARODU 


Wychodzi 5 razy dziennie: o godzinie 6 rano, o 2 w południe i 6 wieczór. 


Rok XXII. 


Listy pieniężne, przekazy na prename- 
ratę i inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 


Prenameratę oprócz upoważnionych 

agencyi przyjmuje każdy urząd po- 

cztowy w obrębie monarchii i w pań- 

stwie niemieckiem. Rekiamacye aie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie 

pecztowej. — Rękopisów redakcya nie 
ZWTACA, 


Adres Red: UL. św. TOMASZA L. 35 
Adres telegr.: „Głos Narodu“ Kraków 


Telefon redakcyjny Mr. 100. — Telefea 
administracyi | drukaral Nr. 33—44. 


UGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosn Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liozbowy, od wiersza 30 hal, Nadesłane po 60 hal od wiersza. Nekrologi itd, 80 hal 
od wiersza. Załączniki do „Głosu Naroda“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się ra cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dis miej ssowych prenameratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwewie 3, Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Brnan, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Cie, Annoncen-Expedition „Propaganda“ Györi & Nagy. w Bertlsła F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w ina 
F. Jones & Cie, A. Lorette Jules Fortin & Cie, de Raczkowski. 4 


alki pod Lwowem. 


i w Serbii. 


Wiedeń, 11 września. | 

Urzędownie podany zostaje do wiadomości 

komunikat prasowy z dnia 10 września wieczór. 

Bitwa koło Lwowa trwa dalej. Nasz atak zy- 
skuje coraz bardziej na terenie. 

Wiadomości z południowo-wschodniego tere- 

nu wojny wskazują, że część armii serbskiej, 


podczas gdyśmy przeszli przez Drinę, wpadła 
do Syrmii, gdzie zorganizowano obronę. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hofer, generał major. 


(Syrmią nazywa się wschodnią część Slawo- 
nii, która leży między Dunajem a dolną Sawą. 
Głównem miastem jest Mitrowice, dawne 
Sirmium. Syrmia jest zamieszkaną przeważnie 
przez prawosławnych Serbów). 


Aksa Rosyan w_Prusiech. | 


Berlin, 11 września. 

Z głównej kwatery niemieckiej komunikują: 

Armia wschodnia pod dowództwem generała 
Hindenburga pobiła lewe skrzydło armii rosyj- 
skiej, znajdującej się jeszcze w Prusach Wscho- 
dnich I w ten sposób otworzyła przystęp do ty- 
łów nieprzyjaciela. Rosyanie zaniechali walki I 
znajdują się w pełnym odwrocie. Armia niemie- 
cka Ściga ich w kierunku północno-wschodnim 
ku Niemnowi. 


Z komunikatu tego nie dowiadujemy się rze- 
czy najważniejszych: gdzie stoczono bitwę i 
czy Niemcy pobili armię narewską (pokonaną 
już raz pod Szezytnem), czy też armię wileńską. 
W każdym razie widocznem jest, że armia ro- 
syjska cofa się w kierunku północno-wschodnim 
to znaczy: opróżnia Prusy wschodnie. Ofenzywa 
rosyjska kończy się zatem kłęską i zupełnem 
fiaskiem... 


Oblężenie Verdun przez Niemców. 


Berlin, 11 września. 

Z niemieckiej głównej kwatery donoszą: 
Armia niemieckiego następcy tronu zajęła 
dzisiaj umocnioną pozycyę nieprzyjacielską na 
południowy zachód od Verdun. Części tej armii 
zaatakowały „forty zamykające (Sperrforts), 
położone na południe od Verdun. Forty te są 0- 
strzeliwane od wczoraj przez ciężką artyleryę. 


Lakoniczny ten telegram stwierdza zupełne 
osaczenie wschodniej fortecy francuskiej Ver- 
dun. Armia niemieckiego następcy tronu zbli- 
żyła się do Verdun od północy, według powyż- 
szego zaś komunikatu ostrzeliwa już forty połu- 
dniowe Verdun. Jeżeli 42 cm moździerze nie- 
mieckie i motorowe baterye austryackie okażą 
równą skuteczność wobec betonowych pance- 
rzy fortecznych w Verdun, jak okazały w 
Leodyum i Namur, to za kilka dni pierwszorzę- 
dna ta twierdza, może najsilniejsza we Francyi, 
dostanie się w ręce niemieckie. Verdun rozpo- 
czyna od północy pas fortece, broniący Francyi 
przed inwazyą niemiecką ze wschodu. Jeżeli 
Verdun padnie, to armie pruskiego następcy tro- 
nu i bawarska będą mogły ruszyć od wschodu 
ku Paryżowi i współdziałać z armiami niemie- 
ckiemi atakującemi Paryż od północy. Nade- 
szłaby wówczas sytuacya krytyczna dla armii 
francuskiej, zgromadzonej — jak wnioskować 
można — na północ od Paryża i na wschód mię- 
dzy Marną a Sekwaną. Pre 

Oprócz Verdun atakowały wojska niemieckie 
także fortecę Nancy, najdalej na wschód wysu- 
niętą. Tak doniósł biuletyn przed 3 dniami. Dzi- 
siejszy biuletyn nie wspomina o oblężeniu Nan- 
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Metropolita Szeptycki 
w rękach Rosyan. 


„Reichspost* donosi w numerze 431 z 10 
września: „Do bawiących w Wiedniu ukraiń- | 
ców nadeszła smutna wiadomość: ich metropo- 
lita hr. Andrzej Szeptycki wpadł w ręce rosyj- 
skie. Od stałej delegacyi ukraińskiej w Wie- 
dniu otrzymujemy w tej sprawie następujące 
objaśnienie: i 

Gdy już liczono się z możliwością opróżnie- 
nia Lwowa przez armię austryacką, nie zanie- 
dbano skłaniać metropolitę, by razem z wojska-, 
mi opuścił Lwów. Metropolita jednak odpowie. 
dział: „Gdzie jest owczarnia, tam musi być jej 
naczelny pasterz — nie mogę zatem pod ża- 
dnym warunkiem, cokolwiekby nadejść miało, 
opuścić mojej owczarni i mojego narodu“, — 
Zwracaliśmy się nawet do prezydenta mini- 
strów i do ministerstwa wojny celem uzyskania 
interwencyi Namiestnika i komendanta korpu- 
su w tym kierunku, by metropolitę ewentualnie | 
także wbrew jego woli skłonić do opuszczenia 
miasta... Dla prawosławnej Rosyi jest bowiem 
nasz książę kościoła typem przekonanego u-j 


kraińca i wroga moskiewskiego prawosławia. 
My ze swej strony zrobiliśmy wszystko, co było 
w naszej mocy, by go nie oddać w ręce rosyj- 
skie. 


Kuryer polityczny. 
Sytuacya w Bułgaryi. 


Ze względu na możliwość wojny rosyjsko-tu- 
reckiej, zwrócił się Sazonow — jak donoszą 
niektóre pisma bułgarskie — do rządu bułgar- 
skiego z wezwaniem o „deklaracyę co do stano- 
wiska Bułgaryi w danym razie, gdyż z najbar- 
dziej kompetentnego źródła rosyjskiego wyszło 
przypuszczenie, że Bułgarya zdecydowaną jest 
iść razem z Turcyą*. — Są poszlaki, że Rosya 
przyrzekła Bułgaryi rekompensaty za sojusz 
z Rosyą lub przynajmniej za neutralność, z dru- 
giej zaś strony zagroziła represaliami i wylądo- 
waniem sił zbrojnych w Warnie. — Niektóre 
dzienniki sofijskie podnoszą teraz, że sojusz 
z Turcyą byłby niebezpiecznym nietylko z po- 
wodu gróżb Rosyi, ale też i z tego powodu, że 
w razie przemarszu wojska tureckego przez te- 
rytoryum bułgarskie, własne bułgarskie pułki 
miałyby w danym razie utrudniony przemarsz 
do 'Tracyi. Inne dzienniki odpowiadają na to, 
że podnoszenie tej kwestyi jest i tak bezprzed- 
miotowe, gdyż Bułgarya jest za słabą, żeby 
przeszkodzić przemarszowi wojsk tureckich 
przez swoje ziemie. 

Widać z tego, jak trudna jest sytuacya Buł- 
garyi, i w jakich opałach znajduje się ten, kto 
pod osobistą odpowiedzialnością ma powziąć 
decyzyę, tj. car bułgarski. A podobnież i w Ru- 
munii wzmaga się coraz bardziej nieporozumie- 
nie pomiędzy dworem królewskim a znaczną 
częścią społeczeństwa; to też zasada neutralno- 
ści zyskuje coraz więcej zwolenników. 


Stosunki grecko - tureckie. 


„Suedslavische Korespondenz* donosi, że 
korespondent jej carogrodzki otrzymał na wy- 
raźny rozkaz wielkiego wezyra ze sfer oficyal- 
nych oświadczenie, że wszelkie wieści szerzone 
w ostatnich dniach o niepomyślnym obrocie u- 
kładów grecko-tureckich są wręcz wymyślone. 
Układy z Grecyą odbywają się bardzo przyja- 
nie, a Halil-bej ma niepłonnuą nadzicję, że za- 
kończą się pomyślnie. Jest to całkiem a cał- 
kiem nieprawdą, jakoby Turcya zbroiła się 
przeciwko (recyi, podczas gdy Turcyi chodzi 
tylko o obronę neutralności; z Grecyą zaś pra- 
enie Porta porozumieć się przyjaźnie co do 
wysp, wierząc najzupełniej w takież same in- 
tencye w Atenach. 

Z drigiej atoli strony powtarzają się uporne 
wieści, że wojna grecko-turecka jest bliską i 
stanowić będzie wstęp i powód do rosyjsko-tu- 
reckiej. — W Petersburgu pragną tej wojny 
podobno bardziej, aniżeli w Konstantynopolu 
i nie brak gorliweów, którzy czynią już wyrzu- 
ty rządowi rosyjskiemu, że jeszcze nie wypo- 
wiedział wojny Turcyi! Ale Rosya musi się li- 
czyć z ewentualnością powstania swych podda- 
nvch muzułmańskich. 


Głucha sfera na wojnie. 


Meteorolog zurichski, Dr A. de Quervain 
zwracał uwagę już kilka razy na ciekawe zjawi: 
sko przyrodnicze, którego wyjaśnienie ma ogro- 
mne znaczenie w sprawach wojennych. Zwró- 
cił mianowicie uwagę na „głuchą sferę". Tak 
nazwał sferę, w której nie słychać nadzwyczaj 
nawet silnych wystrzałów i wybuchów, jakkol- 
wiek można je słyszeć bardzo wyraźnie, tuż 
przed tą sferą i-tuż za nią. Dzięki takiemu zja- 
wisku podobno wygrał Fryderyk Wiełki bitwę 
pod Lignieą dnia 15 sierpnia 1760 roku, przeci- 
wko Daunowi i Laudonowi. Generałowie au- 
stryaccy nie słyszeli huku wystrzałów armat- 
nich i skutkiem tego nie pospieszyli wcza8 z po- 
mocą Laudonowi pod Lignicą. Twierdzenie ich, 
że nie nie słyszeli, uważane było powszechnie 
za kłamstwo, ponieważ oddziały wojskowe u- 
stawione o wiele dalej od Lignicy, niż stały puł- 
ki Dauna, słyszały bardzo wyraźnie huk dział. 
Dzięki obserwacyom Dra Quervain dzisiaj wie- 


my już, że Daun mówił prawdę; znajdował się |wiska nastawało najformalniejsze 


właśnie w „głuchej sferze. 

I z najnowszych czasów znany jest podobny 
fakt. Podczas budowy kolei żelaznej na Jung- 
frau nastąpił dnia 15 listopada 1908 roku wy- 
buch 25.000 kl. dynamitu, a niebywały ten wy- 
buch było słychać doskonale w obwodzie 30 
km. Potem następowała sfera 140 km., w któ- 
rej nikt o całym wybuchu nic nie wiedział i zno- 
wu potem następowała sfera 50 km., w której 
huk wybuchu słychać było całkiem wyrażnie. 

Szczególnie to zjawisko tłumaczą rozmaicie. 
Jedni próbują wyjaśnić je mgłami, inni zaś ró- 
żnicami temperatury. Najprawdopodobniejszym 
jest domysł, że zachodzi tu proces fizyczny, po- 
dobny do załamywania się światła przy prze- 
chodzeniu z jednego ośrodka do drugiego. 


Verdun. 


Donosiły kilka dni temu pisma niemieckie, 
iż 19.000 pociągów przewiozło poza Ren 2-mi- 
lionową armię niemiecką, która niepowstrzy- 
manym pędem roztrąciła postępujące armie 
francuskie, a prąc wciąż naprzód, stanęła na 
ziemi francuskiej. Ofenzywa francuska zmieni- 
ła się w defenzywę, opartą na wieńcu silnych 
twierdz. Ale i te twierdze, w których tyle zau- 
fania położyli Francuzi, nie oparły się miażdżą- 
cym pociskom możździeży i cała linia północna 
twierdz padła za jednym zamachem. Tylko od 
wschodu jeszcze stoją twierdze we francuskiej 
Lotaryngii, a trzy armie niemieckie przystępują 
do ich zdobycia. 

Jedną z najsilniejszych twierdz na wscho- 
dniej granicy jest Verdun. 

Celtyckie Virodunum, Urbs Clavo- 


rum wspominane jest Verdun już za czasówj T%ySZów, 


rzymskich, jako ważna stacya wojskowa, pó- 
źniej jako oddzielny okręg prowincyi rzymskiej 
„Belgica prima“, W tym też czasie po- 
wstały trzy biskupstwa (Trois-Eveches) Metz, 
Toul i Verdun. Później Verdun tworzyło osobno 
wolne hrabstwo Verdanois. 

W historyi często napotyka się nazwę miasta 
Verdun, gdyż odgrywało ono ważną rołę. Tutaj 
wnukowie Karola Wielkiego zawarli pamiętny 
traktat 848 roku, dotyczący podziału państwa! 
francuskiego; w roku 1552 zajął król francuski 
Henryk II. trzy biskupstwa Metz, Toul, Verdun, 
co ostatecznie zatwierdzone zostało dopiero 
pokojem westfalskim 1648 r. R. 1870 było oblę- 
gane i poddało się 8 listopada, a załoga niemie- 
cka stała aż do 13 września 1873 r. 

Dziś miasto liczy 22 tysiące mieszkańców, 
słynie z wyrobów konfitur i likierów. Katedra 
pochodzi z w. XI., powiększona w w. XIV. Czy 
potrafi się obronić armii niemieckiej, najbliższe 
dni pokażą. 


Geneza (Czerwonego jJlrzyża. 


Dnia 25 lipca 1859 roku odbyła się krwawa bi- | 
twa pod Solferinem. Przez 15 godzin zmagały się 
armie w śmiertelnych zapasach, z jednej strony 
wojsko autsryackie, z drugiej żołnierz francuski i 
żołnierz ówczesnego królestwa Obojga Sardynii. 
Wielka bitwa, bo brało w niej udział 300.000 zbroj- 
nych żołnierzy, a pole bitwy obejmowało 5 mil. 
Jakżeż odbiegliśmy od tych pojęć o „wielkości“ 
walk. Dzisiaj tego rodzaju bitwa wydałaby się tyl- 
ko jakąś znaczniejszą potyczką! 

Pod Solferinem tedy owego poranku 25 lipca 
1859 stały przeciwko sobie dwie armie nieprzyja-, 
rielskie, ponawiając atak po ataku. Natarcie było 
niezmiernie silne, pułk po pułku rozbity, ale z obfi- 
tych rezerw występowały coraz nowe oddziały 
zbrojne, ażeby zająć miejsce poległych. Bili się o 
każdy kawałek gruntu, każdy krok okupując poto- 
kami krwi; o każdy pagórek, o każdą skałę, o ka- 
ńdą wieś i o każdą chatę i stodołę we wsi trzeba 
było walczyć i zmagać się na nowo. Bitwa rozdzie- | 
liła się na cały szereg mniejszych starć, w których 
walczyło się twarzą w twarz na białą broń. Wal- 
ka stawała się coraz groźniejszą, uciekająca arty- 
lerya pędziła przez pobojowisko poprzez trupy i 
poprzez żywe ciała rannych; rozbite pułki starały 
się zebrać na nowo swych niedobitków, napróżno 
próbując uszykować się jako tako. W górze widzia- 
ło się setki ogni; niektórę od, pożarów, niektóre zaś 
wzniecone przez straże i wypoczywające oddziały 
drobniejsze. Bez ustanku pędzą adjutanci jednej i’ 
drugiej strony po coraz nowsze posiłki i posiłki, 
nadchodzą — lecz chociaż liczba 300.000, była na! 
owe czasy ogromem, jednakowoż zaczęło w końcu 
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przeludnienie 
rannych, przywożonych zrazu dziesiątkami, a po- 
tem setkami wozów. Obok tego brak dotkliwy 
środków opatrunkowych, brak pielęgniarek zawo- 
dowych, lekarstw, narzędzi chirurgicznych i co naj- 
gorsza, brak lekarzy. W końcu nadeszła godzina, 
że nie było już do dyspozycyi ani kropli wina, ani 
kawałka chleba, i o dzban wody było coraz tru- 


przychodziła spóźniona. 
Owego pamiętnego dnia, na pobojowisku solfe- 
rinskiem powstało stowarzyszenie 


marzył zawsze o tem, jakby nędzę ludzką zmniej- 
szać, gdzie się da, i jak się da. Był istnym fanaty- 
kiem swego ideału, zwłaszcza, że celował odwagą, 
posuwaną aż do szaleństwa i nie uznawał żadnych 
przeszkód. jeżeli chodziło o ulżenie bliźniemu w 
nieszczęściu. Wykształeony wszechstronnie, znaw- 
ca literatury i historyi, a przytem zamiłowany ró- 
wnież w etnografii, podróżował wiele, a ze znajo- 
mości licznych krajów i narodów wysnuwał prze- 
dewszystkiem te wnioski, które wzmaceniały go we 
współczuciu z nędzą ludzką. Marzył o powszechnem 
braterstwie narodów, i o praktycznem i konse- 
kwentnem wykonywaniu miłości bliźniego w sto- 
sunkach prywatnych. Wojna włosko-austryacka od- 
kryła mu z nędzy ludzkiej najgłębsze dno, gdy rok 
1859 zastał go na krwawych pobojowiskach rów- 
niny lombardzkiej. 

Dunant chodził od pobojowiska do pobojowiska, 
przywdziawszy biały ubiór i rzucał wszędzie hasło: 
„Nieprzyjaciel ranny nie jest już nieprzyjacielem". 
Na białej szacie wykreślił sobie następnie czerwo- 
ny Krzyż, jako znak widny zdaleka, szukał towa- 
znajdywał ich i tak powstał „Czerwony 
Krzyż“. Książka Dunanta „Wspomnienia z pod Sol- 
ferino“ torowała potem idei tej drogę poprzez gra- 
nice państwowe. 

Po wojnie zaczęła się propaganda, podejmowana 
systematycznie, zmierzająca do tego, ażeby pod- 
czas następnej wojny — gdy już zajdzie taka fa- 
talna konieczność — „Czerwony Krzyż“ był insty- 
tucyą uznaną przez rządy i pozostającą pod ich o- 
pieką. Pomoenikami Dunanta w tej propagandzie 
stali się głównie generałowie Dufour i Appia, tu- 
dzież Gustaw Moinier. Podróżowali po całej Euro- 
pie, docierając do monarchów i polityków i pozy- 
skując ich dla swych chrześcijańskich planów. Po 
pięciu łatach w sierpniu 1864 roku odbyła się pier- 
wszą międzynarodowa konferencya „Czerwonego 
Krzyża”, w której wzięły udział reprezentacye 16 
naństw. Stanęły wówczas podwaliny t. zw. „Kon- 
wencyi genewskiej“, obejmującej uznanie rannych 
za neutralnych, podobnież personalu sanitarnego i 
przyzwolenie na transport materyałów sanitarnych 
bez jakichkolwiek przeszkód. Stopniowo coraz wię- 
cej państw łączyło się pod hasłem Czerwonego 
Krzyża, uznając konwencyę genewską, której arty- 
kuły rozszerzano niemal z roku na rok. W końcu 
objęła organizacya ta cały Świat, prócz jednych 
tylko Chin. 

Henrykowi Dunant danem było doczekać się 
wykończenia tego największego dzieła miłosier- 
dzia, jakie kiedykolwiek oglądał świat. On sam e- 
kreślił to dzieło w następującem zdaniu: „wpływ 
kobicty jest najcenniejszem bogactwem dla dobra 
ludzkości i będzie się wzmagał od stulecia do stu- 
lecia*. 50 lat przeszło, a instytucya Dunanta roz- 
wija się coraz bardziej i w każdej wojnie łączy do 
wspólnego dzieła miłosierdzia kobiety nietylko o- 
bydwóch stron wojujących, bo Czerwony Krzyż 
staje się coraz bardziej międzynarodowym. 


OS 


B Szbrseistą, Parae Spiski, Kraków 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęduych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phoncie za go- 

tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię 
czne bez zaliczki. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoń- 
ca rozpocznie się jutro o godz: 5 min. 13; zachód przy- 
pada o godz. 6 min. 59; długość dnia godzin 12 minut 4%. 

Kalendarzyk kościelny: Jutro w sobotę Im 
Maryi i św. Gwidona pojutrze w niedzielę św. Filipa m. 
i Amata bw. 

Pogoda. Dn. 10 września termometr doszedł od + 11.3 
do + 242 C. — barometr wahał się. 

— Dn. 11 września o godz. 7-mej rano stan barometru 


brakować nowych sił posiłkowych, zanim bitwa 7474 mm. termometru -|- 108 C. Wiatr Cisza. 


zdecydowała się. 

Brakowało nietylko rąk do boju, ale nie mniej 
dotkliwie dawał się na pobojowisku we znaki brak 
rąk do służby sanitarnej. Ciężko rannych wkładano 
na wozy i starano się odwozić do sąsiednich miast 
a kto lżej był ranny, musiał sam próbować dowlec 
się do jakiej dalszej, bezpiecznej osady. Na przy- 
godne szpitale zamieniało się wszystko, co nie by- 
ło jeszcze spalone lub zburzone, każdy budynek, 
mający nad sobą jako tako dach cały, czy to koś- 
ciół, czy gmach publiczny, czy dom prywatny. Lu- 
dność z całej okolicy rzuciła się do służby sanitar- 
nej, w czem przodowało miłosierdzie niewieście. 0- 
fiarność największa stawała się jednak z każdą go- 
dziną coraz bardziej bezsilną; na obwodzie pobojo- 


Kraków, dnia 11 września. 

Z miasta. W ostatnich dniach spostrzegać się 
daje wzmożony ruch w mieście. Oprócz łoskotu i 
huku osobowych i ciężkich automobilów, autobu- 
sów i wozów towarowych, widzimy znaczny na- 
pływ ludności. Świadczą też o tem przepełnione 
hotele i pensyonaty, a opuszczone przez letnie mie- 
siące mieszkania, zaczynają się zapełniać. 

Wielki Kraków po przyłączeniu sąsiednich gmin, 
nie zdaje się zasługiwać na ten zaszczytny przydo- 
mek, bó”przez skoncentrowanie całego ruchu w o- 
brębie plant spostrzega się zaraz obce twarze, a 
śpiewny dyalekt lwowski, upewnia, że oko nie za- 


„Czerwonego , 
Krzyża“. Powołał je do życia Henri Dunant. Był: 
to potomek starego patrycyuszowskiego rodu z Ge-; 
newy. Od młodości odznaczający się miłosierdziem, ' 


wiodio. Przepełnione kawiarnie w braku oficyal- 
nych wiadomości z pola walki, są głównymi cen- 
tralami pantoflowych poczt, gdzie przerrawia się 
ponownie przetrawione już przez dzienniki wiado- 
mości, jakie przez Kolonię, Frankfurt, Berlin, Wie- 
deń lub odwrotnie przychodzą do podwawelskiego 
grodu. Wśród najrozmaitszych optymistów, pesymi- 


a „stów, cyników etc., obsiadających stoliczki kawiarń 
dniej. Nawet lekko ranni musieli w tym stanie rze- | 
czy ginąć od upływu krwi, gdyż pierwsza pomoc 


wyrastają na poczekaniu strategicy nakreślający 
plany kampanii i jej losy, a toczące się dyskusye, 
porywa w lot ucho sąsiada od drugiego stolika i 
okraszając je dodatkami w lot podaje w dalsze po- 
zakawiarniane sfery. Ruchliwość poczty pantoflo- 
wej bierze rekord nad wszystkimi innymi środkami 
lokomocyi i odbijając się echem o mury Wielkiego 
Krakowa dociera do najdalszych jego krańców. 

Po ulicach miasta przesuwają się miarowym 
krokiem karne oddziały legionów, a dziarskie miny 
przyszłych wojowników, podnoszą ducha widzów 
i każą wierzyć w pomyślny wynik dziejowych za- 
pasów. Dlatego ucho nasze łowi z niepokojem każ- 
dy odgłos, który dochodzi z pola walki, słucha o- 
powiadań rannych, naocznych świadków odgrywa- 
jących się pierwszych scen wielkiego dramatu, a 
oko śledzi kartę Europy i zatrzymuje się na pun- 
ktach, w których ważą się jej losy, gdzie wielkie 
tarcia kolosów nakreślą niebawem granice i wyty- 
czą nowe ustroje. 

Lecz całą naszą uwagę skupiają wypadki, toczą- 
ce się pod Lwowem, Lublinem i Zamościem, gdzie 
skupione miliony wojska decydują o dalszym losie 
wojny, z którą związany jest nieodłącznie nasz 
przyszły polityczny byt. 

Złączeni nierozerwalnymi nerwami jednego or- 
ganizmu odczuwamy głęboko każdy ruch, każde 
drgnienie, jakie potrząsa nawet najdalszymi jego 
kończyami i wyczekujemy z naprężeniem wiado- 
mości ze stolicy kraju — wiadomości o odniesio- 
nem zwycięstwie i wyparciu nieprzyjaciela bez 
szkód dla zabytków i starych murów cezcigodnej 
wschodniej naszej strażnicy. Już nieraz oparł się 
Lwów napadom hord, więc ufając w waleczność 
armii i dzielne jej kierownictwo, wierzymy w po- 
myślne zakończenie rozgrywających się obecnie 
dziejowych wypadków. 

Pożar wybuchł wczoraj w Rakowicach koło 
toru kolejowego. Od iskier lokomotywy zapalił 
się dom p. Pszornowej dzierżawiony przez p. 
Griinberga i spłonął doszczętnie. 

W akcyi ratunkowej obok straży pożarnej 
brali udział żołnierze, z których jeden Antoni 
Kasprzyczek zbohaterskiem poświęceniem 
wyratował z płonącego domu dwoje małych 
dzieci p. Gilowej. 

Przy dźwiękach harmonijki. Ranni żołnierze opo- 
wiadają o ciekawym epizodzie z bitwy pod Kra- 
śnikiem. Gdy miało przyjść do ataku, jeden z żoł- 
nierzy z 13 pp. wyjął harmonijkę i zaczął wygry- 
wać wesołe melodye. Żołnierze nabrali ducha. Roz- 
legła się melodya „Jeszcze Polska“ . Żołnierze po- 
szli do ataku jak do tańca. 

W Administracyi „Głosu Narodu“ złożono na 
Legiony Polskie: Jan Radwański K 1.30, Bronisła- 
wa Wikłaczowa K 1, Rudnicki, zebrane przy wpi- 
sach dzieci do szkoły XI. im. Dietla K 20.69. Urząd 
parafialny w Zawoi K 82, Ks. Maciej Warmuz K 
100, Ks. Józef Śliwieński K 89.20, Stanisław Ką- 
kol K 15, Mateusz Franaszek z Budapesztu K 10, 
N. N. K 100, N. N. K 28, Dwie osoby z Bielczy 
K 2, Ryznerska Helena K 15, F. K. rs. 4. 

Na Czerwony Krzyż: Krystyna Bukow- 
ska K 8. 

Przejechany przez automobil. Wczoraj przeje- 
chał ciężarowy automobil dorożkarza Jana Mucni- 
ka na ul. Batorego. Mucnik upadł, zranił się ciężko 
w głowę i doznał wstrząsu mózgu. Opatrzyło go 
pogotowie ratunkowe i odwiozło do domu na Kro- 
wodrzy. 

Za pochwałanie zaboru Lwowa aresztowała 
wczoraj policya krakowska czeladnika rzeźnickie- 
go Stanisława Czyżka i odstawiła go do więzienia 
sądowego. 

Berno Morawskie na Legiony. „Narodni Listy“ 
zamieszczają wiadomość z Berna morawskiego, że 
w tamtejszych kołach niemieckich wyłoniła się 
myśl zbierania składek na Legiony polskie. Pierw- 
szą składkę w kwocie 50 K złożył wiceprezydent 
masta von Rohrer. 

Ranny syn Delcassego. Z Berlina donoszą, że w 
lazarecie trewirskim leży ranny syn francuskiego 
ministra spraw zagranicznych Delcassego. 

Arcyksięża samarytanką. Wdowa po arcyksięciu 
Karolu Ludwiku arcyksiężna Marya Teresa pracuje 
w szpitalu Czerwonego Krzyża w Wiedniu. Arcy- 
księżna wykonuje prace nawet najniższe i nie po- 
zwala się inaczej tytułować jak „siostra“. 

20.000 księży w armii francuskiej, We Francyi 
nie są księża katoliccy wolnymi od służby wojsko- 
wej, ale służą wojskowo jak prości żołnierze. We- 
dług doniesienia „Croix“ znajduje się obecnie w ar- 
mii francuskiej około 20.000 księży. Byłoby to 40 
procent francuskiego duchowieństwa. Do tej cyfry 
doliczyć trzeba seminarzystów, braci i nowicyu- 
szów zakonnych, których cyfra nie jest znaną. 
Wykaz składek złożonych w tutejszej Głównej Kasie 
Miejskiej w dniu 4 września 1914 r. na rzecz Polskiego 

Skarbu Wojennego. 

50.000 K Gmina miasta Podgórza. 5.000 K Powia- 
towy Komitet Narodowy w Myślenicach. 3.320 K 7 h 
Oddział drobnych darów i składek. 1.500 K Cech zło- 
tników i jubilerów w Krakowie. 1.000 K Stanisław 
Królikowski. 500 K Aleksander Biborski, imieniem o- 
soby niecheącej być wymienioną, w dniu składanej 
przysięgi przez Strzelców na cześć Trójcy Przenajśw., 
Bogarodzicy Maryi i Wszystkich Świętych, ku uczcze- 
niu nowo obranego Papieża Benedykta XV., głowy Ko- 
ścioła katolickiego i Naczelnego Komitetu Narodowo- 
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go na cele Legionów Polskich. 500 K Towarzystwo 
Bratniej Pomocy kelnerów w Krakowie. 350 K Wła- 


dysław Kosydarski K 200, Kazimierz Kosydarski K, 


100, Staś Kosydarski K 50. 238 K 53 h Urzędnicy ad- 


ministracyi akcvzy w Krakowe tytułem 2 procent od 


swoich poborów służbowych I. ratę za wrzesień. 230K 
Administracya „Czasu“ w Krakowie. 214 K Ferdynand 
Kolarczyk p!uton 18 p. posp. ruszenia kompania 6 w 
Przeinyślu ze składek. 202 K Walenty Toczek sierżant 
18 p. posp. ruszenia 7 komp. w Przemyślu ze składek. 
Po 200 K Morelowscy Ludwikowie, Propperowa Ada i 
Bornetowa Helena. 150 K W. Faliński XX. Wiedeń, 
Damstr. 3. 120 K Edward Stanslicki plutonowy 18 p. 
pospolitego ruszenia komp. 5 w Przemyślu ze składek. 
Po 100 K ks. Jan Hajost, Osiech, Aleksander Godek 
inspektor, Bogusław Cisowski st. rew. kolei, Feliks 
Mroczkowski. 80 K Gmina Malec ze składek. 60 K Per- 
sonal fabryki wody sodowej w Borku Fałęckim. 54 K 
40 h Szarek Stanisław dyr. szkoły XXXIX. ze składek 
przy wpisach do szkoły. 51 K Michał Rozegnał poczt- 
mistrz w Przegini Duchownej (w tem Anną Florkowa 
kucharka K 1). 50 K Karol Spałek st. rew. kolei. 40 K 
ks. Juliusz Drohojowski. 30 K Edmund Gorzecki st. 
insp. kol. 26 K Grono nauczycielskie szkoły wydz. żeń- 
skiej im. ces. Elżbiety za wrzesień jako dobrowolny 
podatek. Po 20 K Karol Sichrawa st. rew. koł., Kil- 
tynowicz (Krynica), Bronisław Bałanda insp. kolej., Dr 
Wincenty Krzyształowicz radca kol., Władysław Pia- 
secki insp. kolej., Roman Gutkowski insp. kolej., ks. 
Melchior Kądzioła (jako dalszą ratę). Po 19 K Jan Ma- 
tlak naucz. w Łąkach ze składek, Feliks Warzeszkie- 
wicz koncep. kolej. 17 K Bernard Frisch nadkomisarz 
kolej. Po 16 K Wiktor Lówenberg st. rew. kolej., Sta- 
nisław Rutkowski st. rew. kolej. 14 K Kazimierz Mą- 
czyński st. rew. kolej. Po 12 K Emil Blumenthal nad- 
komisarz kolej., Leon Hetper st. rew. kolej. 11 K Teo- 
dor Schmidt rewident kolej. Po 10 K Stanisław Ho- 
worka radca kolei państw., Wiktor Niemiec st. rew. 
kolej., Jarosław Miszke st. rew. kolej., Ludwik Kusz- 
peciński st „rew. kolej., Franciszek Kób st. rew. kol., 
Kazimierz Świerzyński rew. kolej., Jan Mopsiński rew. 
kolej., Zofia Kwiatkowska oficyantka kolej., Wincenty 
stecki st. rew. kolej., Adam Ogonowski st. rew. kolej., 
Jan Turek nadkomisarz kolej. 8 K Edmund Bryk ins- 
pektor kolej. 7 K 20 h Robotnicy miejscy z zakładu 
Talarda ze składek. 7 K Eugeniusz Bicz ekspedyent. 
Po 5 K Teordor Gustawski eksped. kol., Olga Bordola 
ofieyantka kol, Walerya Hochorowska ofic. kol., Ta- 
deusz Frąckiewicz kone. kolej, Adam Pleśniarski ad- 
junkt kolej., Juliusz Diringer rew kolej., Adam Fijałek 
adjunkt kolej. Karol Eichhorn asystent kolej. 4 K 
90 h Franciszek Gernand st. rew. kolej. Po 4 K Zyg- 
munt Rutkowski adjunkt kolej., Jan Lachmann rew. 
kolej.. Józef Stelmach st. rew. kolej., Bronisław Pauli 
asystent kolej. 3 K 40 h Maryan Surgen ekspedyent 
kolej. Po 3 K Władysław Kucharski st .rew. kolej., 
Eugenia Eilleñħbrand manipulantka kolej., Helena Fu 
kel oficyantka kolej., Marya Maślaniec oficyantka kol., 
Janina Benroth oficyantka kol., Paula Hochorowska 
ofic, kol., Kenryk Herman eksp. kol., Karol Popper 
ekspedyent kol., Seweryn Stöger pomoc. kanc., Karol 
Szyszkowitz ekspedyent kol. Po 2 K Teofil Sambor 
ekspedyent kol., Leopold Olszanecki st .rew. kol., Mie- 
czysław Deisenberg diurnista kol., Karol Biegański 
eksp. kol., Julian Łodziński eksp. kol., Waleryan No- 
dzeński eks. kol, Władysław Salabura pomoc. kanc., 
Jan Zięba pomoc. kanc., Hugo Jauczning pomoc. kanc., 
Jan Budek cksped. kol., Leon Holiczer eks. kol. 1 K 
14 h Administrącya Akcyzy składa z polecenia wło- 
Śelanina Jana Pszczoły z Branic, który tę kwotę jako 
zwrot przypadającej mu opłaty akcyzowej przeznaczył 
na Legiony Polskie. 1 K Marya Schónowitz ofic. kol. 
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Z teatru miejskiego 

Wystawiono wczoraj „Legion“ Stanisława 
Wyspiańskiego w dawnej inscenizacyi (0- 
puszezono ideowo obojętne chóry w kopule bazyli- 
ki św. Piotra i ważną, ale trudną ze względów te- 
chnicznych scenę na Forum), w zmienionej nato- 
miast częściowo obsadzie głównych rół. Miekiewi- 
cza grał p. Nowakowski, w momentach najsilniej- 


Zekład artyst. - kam. 
budowlany 


JÓZEFA KOLESZI 


9 naprzeciw cmentarza w Kra- 
kowie, posiada wielki wybór 
gotuwych pomników z piasko- 
wea, granitn i marmoru. Po- 
4 dejmuje nie wykonania gro- 
hów w miejscu i na prowin- 


eyi. — Tel. 1858 
Te 
szjozjozjszjoz - 
SRBRRRI 
Pod gwaràauncyp naturalne "Bee, 


Schutazma:kr 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach 
(Kraina) polecane gorąco przez kaią- 
żęco-biskupi ordynat w Lnblania, dis 
dostawy pod gwarancya naturalnych 
win mszsinych 
Białe wina nadzwyczaj łagodne | ão- 
bre, dostawa od stacyi kolejowej Hl- 
denscnaft koło Göm, po K. 56 do 
K. 80 za 100 |. Szczególnie dalikatna, 
sortowane wina jak Pinela, Burgundz 
tie blałe I czarne, Riesling Źelen po 
E. 65—, do K 85'—. 
Nlżaj 56 litrów nie dostarcza się To- 
warzystwo znajduje się pod naiści- 
iejsaem nadzorem parafialnego nrzę 
du w Wippach, rak, że jakiekolwi-x 
radnżycie jast wyklnezone — Przy 
więzazy.h dostawach niższe ceny 


Towarzystwo Ral. w Wippach (kraina). 


„GŁOS NARODU” z dnia 11 września 1914. 


Nr. 215 


Znikający zapał wojenny we Francyl. 

Rzym. (Tel. wł.) Z pod. pióra znanego kore-, 
spondenta wojennego Cipolli wyszły w „Stam- 
pie* interesujące depesze paryskie. Wspomina 
lewski świetnie ucharakteryzowany z maską Ho- w nich o zupełnym braku zaufania Francuzów 
mera, w legionowych rabatach lazzarone, rodzajem do swego sztabu generalnego i akcyi Anglii w 
| talentu doskonale predestynowany do interpretacyi pyzeciwstawieniu. | 
Í roli, pamięciowo niestety niedość pewnie opano-| - 
į wanej, Reszta ról pierwszoplanowych pozostała w ; -aa 


pach dawnyoh wykonawców: Konowakci Panika przed Zepelinami w Londynie. 


Jednowskiego, Trzywdara, Stanisławskiego. Ca- 
Kolonia, 9 września. 


łość — wiadomo — ma tradycyę jednego z naj- 

świetniejszych widowisk teatru krakowskiego; zda- į , T . 

wało się tedy, że jeżeli kiedy, to w chwili obecnej ' „Times l donosi. Marynarska obrona POWA 
natchnione oratoryum Wyspiańskiego okaże da-, nu przedsięwzięła środki obronne. przeciw e- 
wną swą suggestywną siłę przyciągania. Niestety, wentualnym atakom lotniczym na Londyn. — 
obojętność publiczności dla teatru okazała się sil- | Wodne aparaty lotnicze przedsięwzięły patrole 
niejszą od arcydzielnego słowa poezyi i niezrażo- | wzdłuż wschodnich wybrzeży Anglii, zaś noca- 
nego żadnem rozczarowaniem wysiłku rozbitków | _. 6 > . 
naszej sceny: inkantacye Miekiewicza w święto, ™! PNE + ia reflektory, szukające 
męczeństwa św. Andrzeja, patrona Słowian, jasno- nad stolicą lotników niemieckich. Na gmachach 
widząca, rozpacznym szlochem serca wyłkana mo- publicznych i koszarach umieszczono armaty, ! 
dlitwa: „Błagamy Cię, Boże cudów — 0 wOJNĘ, 3 angielskie aeroplany stoją w pogotowiu do ' 
wojnę ludów!* -- zamiast olśnić przepełnioną po! 


szych: posłuchaniu papieskiem oraz na Baat 
kapitolu patosem deklamacyi i wymowną malowni- 
czością pozy dorównując niemal pamiętnej 
kreacyi swego poprzednika. Rapsodem był p. Mie- 


| 
cie na siebie wpływać doniesieniami o zwycię- LUDWIK STASIAK. 53 


stwach niemieckich! Niemcy wysłali do Fran- gz g 
Orle pióra. 


cyi swą armię w nadziei, że w czternastu dniach ! 
znajdą się w Paryżu, a minęło już 25 dni (inter- 
wiew nosi datę 30 sierpnia) a Niemcy nie prze- Powieść z życia malarzy. 
kroczyli jeszcze francuskich granic. Gdy je- 
szcze przez tydzień oprzemy się im — a tego. 


dokonamy E Niemęy bedan zujszęzeni. ody piłeś? O i ja lubię, gdy zgryzota spadnie... No, 
niezdolamy ich powstrzymać, zatrzymają ich już nalane. Domowa nalewka. Na ten podły li- 
nasze linie twierdz przynajmniej przez trzy do stopadowy czas damy rade tej bańce. Co? 
sześciu miesięcy, a wówczas wyczerpani Niem-! — Zdrowie cioci dobrodziejki. : 
cy będą zmuszeni prosić nas o zawarcie pokoju, | — Tak dalej trwać nie może. Szczęście wa- 
i sze przedewszystkiem... Dla szezęścia waszego 
| potrzeba, aby należytość została oddana. Wszy- 
stko jednak należy zrobić powoli i z namysłem, 
żeby głupstwa nie popełnić. Czy wiesz co ob- 
myśliłyśmy tu wraz z Zosią? 
— Cóż? 
— Wyjedzie na kilka dni do Wiednia. 
A Zofia pytające oczy na ciotkę zwróciła. 
Wydalenia z Hiszpanii — Tak jest. Pojedziecie jutro w południe 


Konstantynopol. (Tel. wł.) „Agence Italiene“ pociągem pospiesznym. Aby ochłonąć, aby za- 


— Przypijmy sobie. Czy ty sądzisz, że ja 
za złe biorę, że w ostatnich czasach trochę przy- 


BI QL 
ZN 


jaro herqata wytworzona z najlepszych pokarmów rośliunych, | właściwie 


brzegi widownię zachwytem proroctwa, zatargać 
rozkosznym dreszczem dopełnienia — padała w 
w ziejące przeraźliwą pustką audytoryuni. 

Chcemy wierzyć, że publiczność nasza, niedawno 
chlubiąca się dobrze zasłużoną sławą wiernego en- 
tuzyazmu dla wielkiej poezyi, naprawi na najbliż- 
szych przedstawieniach „Legionu* wczorajsze za- 
niedbanie. Byłoby zwłaszcza rzeczą wręcz niezro- 
zumiałą, gdyby emigranci ze wschodniej części 
kraju i Królestwa, dla których teatr Wyspiańskie- 
go jest ciągle jeszcze światem dalekim, bezpośre- 
dnio nieprzeżytym, nie skorzystali ze sposobności 
osobistego obcowanią z jednym z najgłębszych u- 
tworów poety, który wziąwszy w swą pierś lęki i 
nadzieje swego pokolenia, umie jak nikt inny cza- 
rodziejską władzą natchnienia zamienić teatr na 
to, czem on zawsze zapewne być nie może, a czem 
dziś osobliwie być powinien: świątynią narodowe- 
go nabożeństwa. (ts.) 


Bitwy pod Paryżem 
Rotterdam, 8 września. 

Korespondent „Berliner Zeitung“ donosi: We- 
dług urzędowych komunikatów z Paryża, wre 
obecnie ogólna bitwa. Doniesienie omawia da- 
lej zetknięcie francuskiego lewego skrzydła z 
prawem niemieckiem skrzydłem. Angielskie 
oddziały biorą również udział w ataku na nie- 


miecką armię. 
Rzym, 8 września. 

„Messagero* donosi, że bitwa, o której komu- 
nikuje nam doniesienie. rządowe francuskie, roz- 
grywa się w południowo-wschodnim kierunku 
od Paryża, tak, że huk dział słyszy się w Pa- 
ryżu. | 

Ucieczki z Paryża. 


Genewa. (Tel. wł.) Z Paryża i północnej Fran- 
cyi przybyło dotychczas 35.000 osób. 


WINK 


EFT 


ARIS 


Da 


sprzeparuwana jest używaną ze skótkiem jaka 


środek domowy 


przeciw chorobom n=rwo "ym Działanietej cherbnty. Ganglional zwanej, u- 
spaknja nerwy i bóle, usnwa *nrcze, Sprowadza sen. wzmacnia zdrowotne 
Biły cia'a i przyspiesza regula ne trawieni-. Herbata ta jesi 
nadwornego i arcyksiążęcego do- 
stawcy Jułinsza Bittnera, a tekarra w Richenau Nied. 
Ost. Cena jednego pudełka vraz z przepisem użycia K. B= 
Sprowadzać można va pośrednictwem apteki, w «iórej można 


do nabycia jedynie u c. k 


nab é za  rzysłaniem opłatnie pocztą 2 K 


Telegram. 


. odparcia niemieckich ataków lotniczych. . 
donosi z Madrytu, że wszyscy obey poddani zo- 


Zwycięstwa wojsk angielskich? stali z Algesiras wydaleni. 

Berlin. 8 września. „Die Zeit“ donosi z Ber- 
! lina: 

Angielski wódz naczelny generał French wy-, 
słał do Londynu następującej treści doniesie- 
nie: Angielskie oddziały były pierwszorzędne. stępców dyplomatycznych Niemiec i Austro- 
Atak piechoty niemieckiej był słaby. Angiel- Węgier w Kgipcie, aby do 24 godzin opuścili 
skie bataliony niszczyły wszystkie kolumny Egipt. j 
niemieckie przy ataku. Angielska kawalerya 
robiznieprzy jacielem cozechce, gdy ten nieprze- | 
ciwstawia jej potrójnej liczby przeciwnika. Pa- 
trole niemieckie uciekają wprost przed angiel- 
skimi jeźdźcami. 


OE E GO. ODW 


Francuscy franktirerzy. 
Londyn, 9 września. 


Korespondent „Daily Chronicle“ z Bordeaux Rozstrzelanie szpiega. 
potwierdza o atakach Franktirerów na armię Ostenda. (Tel. wł.) Na podstawie wyroką są- 
niemiecką. Zbiegowie wiejscy z okolicy Vou- du wojennego rozstrzelano tu szpiega Erharda. 
gier opowiadali korespondentowi, że młodzi lu- 
dzie i kobiety uzbrojeni, zaatakowali patrol uła- 
nów niemieckich, wieś w której zdarzył się ten 
atak, została przez Niemców zburzona. 


Wydalenie obcych z Kairu. 


Paryż. (Tel. wł.) „Echo de Paris* donosi, że 
komendant angielski w Kairze zawiadomił za- 


Obawa rozruchów w Egipcie. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) „Taswir i Eskiar*, 
, donosi, ze Anglicy przekonawszy się o wrze- ! 
niach wśród ludności i nienawiści, jaka rośnie 
tam do nich z dnia na dzień, rozbroili egipskie 
oddziały, a broń częściowo złożono w magazy- 
nach, częściowo wywieziono z kraju. 


Ojciec i syn i zginęli. | 

Meiningen. (T. B.) Biuro Wolffa donosi: Ce- 
sarz Wilhelm zawiadomił księcia Sachsen-Mei- 
ningen telegraficznie, że książe Ernest Sachsen- 
Meiningen, synpoległegokoło Namur 
księcia Fryderyka Sachsen-Mei- 
ningen, a brat wielkiej księżnej saskiej p o- 
legł i został dnia 20 sierpnia w Maubege z h o- 
norami wojskowymi pogrzebany. 


(Telegramy »>QGłosu Narodu« z dnia 11 Września 1914). 


Jak Francya ludzi Rumusów. 


Budapeszt, 9 września. 
„Nuedskavische Korespondenz' donosi z Bu- 
karesztu: „Actiunea“, umieszcza interwiew z 
deputowanym francuskim Kergnerec (?), którą 
powtórzyły inne dzienniki rumuńskie: „Nie daj- | 


Marokko francuską kolonią. 


Rotterdam. (Tel. wł.) Francya ogłosiła Ma- 
rokko jako kolonię francuską. Traktat z Alge- 
ciras przestał obowiązywać. 


"am; 


GOSPODARZE! 


SUPERFOSFAT 


Panazwe harpgńskie malezya 


na sezon letni i jesienny 19!4 
Jadan kupon 3'10 ( | Kuron 7K 
m. diug. na eate | 1 Kupon 10K, 
ubranie męskie( I Kupon 15 K. 
aran spodnie i ka- RI Kupon 17K. 
ee bAa t i Kupon 20K. 
1 kupon na czarn» ubrania wi- 
zytowa 20 kor jakoteż materve 
na zarzutki, kostyumy lury*ty- 
cene, ledwat ie kamgarny, ma- 
te ysły na suknia damskis itd. 
wysyła po cenach fabrycznych 
ze swej rzetelności i porządku 

znany skład fab yczny sukna 


kwasu fosforowego, na wszystkie rodzaje 
i zasiewy, przewyższa działaniem skutecznie 


šrodek nawozowy! 


Amoniak-przesolan 


WROCŁAW. 


Stel -Residenz 


6 minut od glównego dworca przy placu Tausgncien 
100 pokoi z zimną I ciepłą wodą od.. 3 mk. 
20 poko! z łazienkami I toaletą 
40 pokol z pocztowym telefonem 


Vestibul 
Restauracya 


Wystawowe | towarzyskie salony. 
Lokal popisrany przaz polską Intellgencyę. 


Nawożźcie superfosfatem ! 


Siegel-ImhofwBernie, Morawa. 
Prónki gratis i franco. 
Korzyści klienteli prywatnej za- 
mawiajac-j materyo wprost u fir- 
my Siegel-Imhof w fabryce rą 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór, Zamówienia nzku- 
teczn'a 86 najdo'ładniej, zu- 
pełnie wedug wzoru nawet w 
małych r zmiarzch z zvpełnie 
świeżego wz- u 


Biuro Centralne 


| gogo tem pod Czarną (Gal'cya) 


Ria — Balsam“ 


; 560 koron 


e 


w przeciągu 3 dni nie vsunie beż bó u 
razem z korzeniami nagniotków, 
brodawak, zzrubiałej ssóry, i td. 


92 RŁĄSŁĄGCŁJOE 
KAJ KAJ KO KA KAC 


Drogie czasy! 


W drogłoh ozaanch jest waing 
rzeczą prz:pomnlać sobie, Że 


PEZYTSĄÓ Die LOLrAWY MĄCZNE 
Dr. OrtRers proszkiem de 
ymrrywa w conje 13 h. przed- 
stawiają ważną część ladzkiego 
cływienia a przytema SĄ sto- 
naukowo tanie. Należy się ory- 
-ntować sa pomocą Dr. Oetkera 
zsiążek receptowych, kire mo- 
łua nabyć sa darmo w każdym 
aklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane  Prorzę naplsxó 
kartkę korespondencyjną de 


Dr. A. OETKERA 
w Baden-Wiedeń. 


14 


Należy uważać na to, by o- 
trryrmać prawdziwe wyroby De. 
Qstzera. 


ATA 
QUO) 


ak 


Gi 


AAAG 


w Tarnowie 


Centralny sklad papieru 
i drukarnia å la minute 


amer. patent. 


Obrączki na Odciski 


U. St. P. d. 37073. 


Najlepszy środek światowy |! 


działa matychmiaat I skuteozsie w capu 10—20 minut 
usuwa bóle jak również w przeciągu 8—10 dni niszczy 
każdy nagaistek. 


> PR) 
nym ‘est 4 


l-na próbna koperta (1 sztuka) 20 
6 sztuk w kartonie K. 1. 


ści, negniotkom na pięce i na p"deszwie g 
żaden plaster utrzymać się nie woże, ne rześciu 
AMARYTANIKN: 


Preciw stwardaiałoj skórze I nabrzmiała: 


płynny plasztor na naguio= 
tki w tubkach. ! tubka 60 h do nabycia we wszystkich apt. i drog. 


Dena jednego ałcika waz z listam ? 
zwarancyjnym K 1 3 ałoiki K 260.|Truskawek . . . . . . po K. 4 — za 
Kemeny, Kaschau (Kaesau) — I Pcezt. | Pozjgmek . . . . . . . po K 35-474 


U CŁO CJ 
LAY KAJ KI 


(Śląsk austr.). 


fach. 12|134t (12/7 46) Węgry. 


hal. 


mieszkanie z utrzymaniem. — 
znajdzie tam umiejętną i serdeczną opiekę. — Cena 


dzie 
nio- 


Wiadomość: M. Strobiowa. 


P, 


QOGOGOGO,DK 


. Ex A> 
Mi. 8 


EN 


poteza w Zakopanem 


UM 


w Zakopanem 


„Bazar Zakopiański" 
najstarsza firma chrześcijańska 


ina | 
do Mszy św. 


można dostać po cenach: stołowe 


a aa 


zbadany jako bardzo skuteczna i tania domieszka 
dko wszystkie inne polecane kwasy fosforowe jako 


potażu, saletra-superfosfat za 

najbardziej uznane i największe zyski dostarcza- 

jące pełnego nawozu — dostarczają wszystkie fa- 
bryki sztucznych nawozów, i Spółki rolnicze 


Ludwik Fortner Praga, Graben 17. 
RH 


Zarząd Szkółek w Żassawie, 


Od połowy sierpnia polecają w najpię- 
kniejszych odmianach sadzonki: 


OI DE Io DŁ p 
ZI CD GP ZO s 


Miejszowość klimatyczna, spokojna, bezpieczna. — Od 1 września, 
w domu prywatnym, suchym, ciepłym, zaopatrzonym na zimę, 
Osoba chora lub rekonwalescentka 


umowy — Na miejscu jest lekarz, poczta, telegraf itp. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSXIGH 


JÓZEFA BIALIKA| | 


pomnieć, aby się rozerwać. Wam i tak należy 
się poślubna podróż. Zresztą, co do ciebie, 
drogi artysto, to jest inny cel i inny powód po- 
dróży. 

— Jaki? 

— Czytałeś poranny dziennik? 

— Nie. 

— No to czytaj. To wiadomości artystyczne 
Co? Jedziesz? Rwiesz się w drogę? 

— Otwarcie jesiennej wystawy w Künstler: 
hausie. 

— Jedziecie więc. 

— Jedziemy. A może i ty ciociu? 

— Ja nie pojadę. Będę pilnowała waszego 
ogniska, waszej chałupy. Tylko Zochna poślij 
mi wnet twój adres. Bo gdyby był jaki list, jaki 
interes... 


Państwo Grabkowie południowym pociągiem 
pojechali do Wiednia. Grabek codzień do Kin- 
sterhauzu z żoną chodził, nowe obrazy studyo- 
wał, notatki czynił. A gdy poznał wszystkie no- 
wości, gdy tajemnice techniczne nowożytnych 
mistrzów zbadał, rzekł do żony: 

— Zawsze z nowożytnej wystawy uciekam, 
aby odetchnąć przed tak zwanym słodkim Ty- 
cyanem, przed spłowiałym Veronesem, przed 
barrokowym Rubensem, przed cukierkowatymi 
oleodrukami Rafaela. Oni spłowiałi, barokowi, 
op yeupaf © *roemoy1aryno Aosuazieqieq Tupuu 
kolan im nie dorosia nowożytna sztuką. 

Poszli państwo Grabkowie do muzeów na 
3urgringu. Witał się artysta ze starymi znajo- 
my, serdecznymi przyjaciółmi. Z Vandykiem, 
Andreą del Sarto, Murillem i Tenier'sem. Go- 
dzinami patrzył na genialne szkice Rubensa, 
na naiwną, mdłą, dyletaneką, a przecież tak 
w liniach przepyszną Madonnę Rafaela. 

Szóstego dnia pobytu przybyła nagle ciocia 
Lola. Rozgorączkowana jakaś, roztargniona, 
na pytania Zofii urywanemi słowy, niedopowie- 
dzianem zdaniem odpowiadała. Stanęła w ho- 
telu i zajęła pokoik obok Grabków. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


+0 wwa | PAM A: M | m 


LUK 


Jako kurator fundacyl st: pandyjnej 
imienia śp Ludwiki z He. Żel. ńskich 
Wężykowej rozpisuję niniejszsm, na 
mocy zatwierdzonego przez Wysokie 
C K. Namiestnictwo we Lwowie z dnia 
12 lutego 1904 roku L. 10907 aktu 
lundacyjuego, Konkurs na ©próżuione 
obecnie stypendyum o rocznysh 338 
Koron wypłacać się mające półro- 
renami ratami z dołu na dnu 31. 
grudnia i 3) czerwca każdeg: roku. 

O stypendy. m to ubiegać -ię mową 
w pierwszym rzędzie syuowia i córki 
oraz wnukowie i wnacz”i b łyoh stug 
I oficyallstów Śp. Lniwiki z Hr. Żą. 
leńskich Wężskosej, a gdyby tych 
nie było, także dziec: włośc ańskie 
rzym katol. religii ur.dzone w gmi- 
nach Pobiedr, Paszkowka i Bouczyn, 
|; wreszcie gdyby ı takich mia było, 


ziemi 
i prę- 


Bat ;niojnzsojicans ofozZomuN Si 


z dalszyc gmin scgiowire  Trzebal, 
Wielkiu Drogi, Jaśkuwice, Prz zuka, 
którzy ds jad ej ze szuót luh zakła- 
dów  publcznyci naakowych bez 
wzglydu na kategoryę, a zatem d) 
szkół ludowych á edvich lub wyższych, 
10 no yon iuh przemysłowych uczę= 
8z.zają i dobra postępy w naukach 
wykazują — odenis zaopatrzona w 
matryzę ch ziu. ostatni» świa iestwo 
Szkolne I inno d kumenin od>uwia- 
dające powyższym warunkom wnosić 
należy za puśredactw=m odnuśnych 
Dyrekcyj szkolnych do pud isanego 
kur.tora majpóźni j d 1 paź izierni. 
ka b. r. 

Kraków (ul. Sławke:wska 21 dnia 9 
etz é i» 914. 


K Dr, [żwik drgonski 


PRYWATNE GIMNAZYUM 


z prawem publirznoś i, araz 


PERSYORAT 


100 sztuk 
100 sztuk 


stosownie do 


FRANZ SGHOLZ, (U 


GRAZBACH-GASSE 29. 


1 8 klas świado:t»sa mituryczue, 


p ównorzędne z państwowemi — 
spjozjozjczjczjczjcojozjozjopjczjczZJ pire. 7 prswiwem w 
AS VEE N'D DS A A N DA FAN: 

e za: T_e IOWA OZĄ | —_——— -ne 


Azyl 
dla jednej lub więcej rodziu, ucieka- 
jscej przed nieprzyjacielem w okolicy 
zaptwnionej przed naj zdam przez 
zakupro lub dzierżawę renlneści na 
Śląsku austr. w polskiej okolicy. — 
Wiadomcść w Administracyi „Głosu 
Narodn*. 


wszelkie przybery piśmienne 
'gysunkowe, szkolne, artykuły 
dewocyjne ramy i obrazy świę- 
! IG — 1000 kapost z irma 5 K. 


GOBGOGAGOGAGGGOGESAEA 


poleca 
przybory do szycia, pisania 
toaletowe pamiątki, ciupagi I 
rzeźby zakopiańskie skupowa- 
pe od górali, 


OO 


e 


Ial 


litr o 50—80 kal. Tosaj p» 90 hal. 
K. 1. 3.30, 3—, Assu słodkie litr 
5—1 koron 7. w haczkach, we flazkach 
M 30 h. Protej u ks, Piotro Krawaa 
w Hannszewioach Szapes Magey W 

gry. 164770 


 WKRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51,Filla: SZPITALNA19. 


POLECA W ZAKRES MASARS . WA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 


82-letnia staruszka 


wdowa po weteranie 2 r. i863, utrzy- 
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho- 
rych, prasi o wspaArcis. Łaskawe 


Nakładem wydawnictwa «Głosu Narodu» Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia «Głosu Narodu» w Krakowie 


